
D W Ó R  M A R . I l 5P

ADORACJE NOCNE W DOMU.
We wszystkich sodalicjach naszych mamy 

sekcje Eucharystyczne, godziny Straży hono­
rowej, Komunie św. wynagradzające,miesięczne 
lub tygodniowe, Krucjaty dzieci, k tóre zakła­
dają i prowadzą Sodaliski, noc ie  adorąme po 
•rekolekcjach w niektórych sodalicjach, jest 
więc zrozumienie i pragnienie wynagrodzenia 
N. Sercu Jezusowemu za grzeclnjlludzkie.

W organizowanej przez O. Mateo ■idofyfji 
nocnej w rodzinach katolickich  zawiera się 
prześliczna myśl, — a niema żadnych specjal­
nych i utrudniających warunków. — Odpra­
wiać je może osoba samotna w swoim pokoju, 
zapisując się na „godzinę świętą" sama ozy; 
zdobywając kilka osób, k tóre  rozdzielają mie­
dzy siebie godziny nocy między 10 wieczór 
a 5-tą rano. Odprawia 'gię te godzinę adoracji 
tę „godzinę świętą" czy przed obrazem Serca 
Jezusowego w oznaczonem miejscu czy każdy 
w Swoim pokoju. Ojęiea Mateoj napisał pod­
ręcznik do takiej adoracji, wydały go po pol­
sku Karmelitanki w Poznaniu ul. Niegolew­
skich 21, a można go nabyć albo od jśb". Wi­
zytek w Krakowie albo od Karmelitanek 
w Przemyślu, za kilkadziesiąt groszy. Jes t  tam 
i błogosławieństw'© i zachęta Ojca św.,; są 
wskazówki praktyczne do odprawiania tej 
adoracj’ oraz ślrćzne, pełne głębi rozmyśla­
nia wynagradzające.

Chwila ta mija tak  szybko, że! dzień? i mło­
dzież nie mogą się wydziwić, gdju po godzi­
nie się je zmienia oznajmiając, że już ,ćzas. 
Cisza nocna, to czuwanie, gdy spoczywają 
wszyscy a wielu grzeszy i obraża Tego J e ­
zusa, przed którym  się klęczy i którego się 
przeprasza i b łaga o miłosierdzie wpływa 
dziwnie kojąco i błogo na duszę Czuje się 
to obcowanie z Bogiem i pokój i is,7jCz;§JSie 
napełnia serce.

„Miej przed o^Mma duszy Getsemani, bądź 
obecny konaniu Boskiego Mistrza. Wszyscy 
śpią, nawet przyjaciele, apostołowie, wszyscy... 
prócz Judasza, prócz nieprzyjaciół, co czu­
wają z nienawiścią w sercu Ty czuwasz — 
bo miłujesz. Idź za Matką Bolesną na Kał­
wa, ję — a wręczcie wspomnij, że o tę bło­
gosławioną „godzinę św ię tą1- adoracji miło­
snej i wynagradzającej samo Serce Jezusowe 
prosiło św. Małgorzatę Marję. lak ta powier- 
nicjhSj apostołka, czuwaj godzinę z Królem 
królów, otrzyj łzy Jego, osłódź niezmierzony 
sm u tek !11 tak woła O Mateo.

Przy niezaprzeczalnym zwrocie do Boga, 
tyle jeszcze zbrodni, tyle bezwstydu, tyle 
lekceważenia najświętszych praw i obowiąz­
ków, takih rozluźnienie obyczajów i rozpętanie 
zmysłów, tyle pychy okropnej tyle zła i sm ut­
ku, w kraju  naszym nawet tak smutne co krok

dowody niewiary i nie liczenia s ię  z niczem 
i deptania •'woli Bożej, głosu Kościoła, przy­
sięgi małżeńskiej — tyle nieuczciwości i po­
dłości, tyle, tyle n ę d p - m o ra ln e j! Wy, SodE| 
liski z pod z tm d aru  Marji, idźmy za tein 
wezwaniem do tej praktyki pokuty  i wyna­
g rodzen ia  ! — Bi*frzmy'łśię do tegd’ same i or­
ganizujmy rodginy czy domy nasze w tuką 
armję wynagrrfdżSjącą, kochającą} by upro­
sić dla Polski zmiłowanie Boże, błogosławień­
stwo, powrót do Boga. do Jego przykazań, 
do czystej, głębokiej pokornej wiary ojców 
naszych! — Tyle mamy swoich osotlihtych 
próśb, trosk, kłopotów i prawdziw ydo, nMrnz 
ciężkich bólów i nieszczfe.śp, dusza przyiłcyi 
czona krzyżem chyli się wg przygnębieniu — 
ledwi™ podołać może obowiązkom — ciału 
mdłemu sił wnet braknie! Tam w "kiśzy, noc­
nej u stóp Jezusa cierpiącego opuszczenie, 
smutek aż do śmierci, strf!|zną niewdzięczność 
ludzką, — Jezusa u b iez ę w a n ^ o  i cierniem 
ukoronowanego przez tych, dla których On 
dał życ© na krzyżu — u stóp Tego Boga 
znieważonego a tak  miłującego — wszechpo­
tężnego a tak  uniżonego i utajonego, zmaleją 
nasze cierpienia i bóle, podnfes.ie się; przy­
bita ciężarem dusza — prz^ij Jego miłującem 
Sercu zbolałem, ogrzeje się, pocieszy zbolałe 
może niewdzięcznością ludzką napojone sętc.e 
nasze — ukoi g iSbó l sieroctwa hopujzezeina 
Trwoga i troska  ustąpi ufnością serdecznej 
i poddaniu, woli Boijęj. — dusza ohrnyje się 
w zalu pokuty, w krwi Barankowej, nabierze 
hartu  — i z tej^godzinwadoracji, z tej jednej 
godziny, na miesiąc, poświęconej Chrystusowi 
Panu, wyniesie s k a r b y j  nieocenione, k tóre  
obiecało Jegp Boskie jjercfe św. . 'Mhłgorzucię 
Marji.

Byłam w lym roku w .Paray ie Monial 
w pierwszy piątek miesiąca. Najśw. Sakra ­
ment wystawiony na tym samym cdtarzu. przed 
którym  ukazało się Serce Jezusowe św. Mał­
g o rz a c ie  ta ąajrna k ra ta  dzieląca kaplicę od 
chóru zakonnego Sióstr Wizytek, przed k tó rą  
klęczała święta — a w kaplicy hojanej \ |  szklan- 
nej trumni-e na-j ołtarzu reiikwje św. Małgo­
rzaty 'Marji. — Pokorna służebnica Pańska, 
biddna zakonniczka kiedyś, której l^jpce J e ­
zusowe poleciło rozszerzanie lego czci i mi­
łości wśród wiernych, dziś, wyniesiona na o ł­
tarze. — Jakże się troska ła  jak temu poradzi, 
jak to zrobić potrafi! — Chrystus • an Sam 
dopomógł i to, co polecił uczynić dla swej 
chwały słabej, zamkniętej, związanej posłuszeń­
stwem zakonniczce>.,objęło świat k-eafy« czcią 
dla Bożego Serca. — Niewiele i my możemy, 
ale serce kochające, serce oddane sprawie, 
serce wiernej s łużebn icy , serce czujące po­


